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KOLEŻANKI! 


„Dobra wola i chęć do pracy”, niech będą hasłom naszego 
Stowarzyszenia. Bardzo miło dziś każdej z nas przeczytać wła- 
sne pismo, klóre kształci i radzi praktycznie. Prowincja zro- 
zumiala doniosłość 1 konieczność organizacji i garnie się do 
Stowarzyszenia, jak rozprószone dziatki pod skrzydła, cieszy 
z gazetki i prenumeruje ją, widząc w Slowarzyszeniu oredow- 
niczkę swoich spraw, a w piśmie źródło wiadomości nauko- 
wych i praktycznych. Niestety z przykrością dziś stwierdzić 
muszę fakt, że panie położne z miasta malo interesują się Sto- 
warzyszeniem, na odczyty słabo uczęszczają i większość nie 
prenumeruje pisma. Długo oszczędzałam pisma, żeby uniknąć 
poruszenia tego niemiłego lemalu, stwierdzającego opieszałość 
pań położnych z Krakowa, stan ten jednak od kilku miesięcy 
nie popnawił się, więc muszę to dziś podnieść i raz jeszcze zaa- 
pelować do Waszej „dobrej woli“, przełamać oporne, wszak 
lo praca dla naszego wspólnego dobra, nie zoslaricie w tyle 
za innemi. Są u nas w Krakowie położne, które gardzą kole- 
żankami zawodu, nie chcą się z niemi towarzysko spolykać, 
wzięcie udziału w zebraniu poczylują sobie za ujmę, o swej 
mądrości mają wygór owane pojęcie, zdaje się im, że już 
wszystkie rozumy posiadły i nie więcej wiedzieć nie potrze- 
bują. Czy to jest mądre pojęcie? Czy nie wszystkie kończy- 
łyśmy jeden kurs i jednakową wykonujemy pracę, że wstydzą 
się koleżanek zawodu. A jak chodzi o pismo i wykłady, to 
chyba tylko człowiek zacofany i krótkowzroczny nie widzi po- 
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slępu i nie czuje konieczności odświeżania i uzupełniania swych 
wiadomości. Trudno, każdej z osobna nie można wykładać 
„kawę na ławę”, jakie ma zadanie Stowarzyszenie i pismo, dla- 
tego musiałam uciec się do publicznego rachunku sumienia 
w gazetce. Przełamcie Wasz nieuzasadniony opór, uderzcie się 
w piersi i zrozumcie, że wyciągamy do Was rękę chęlną do 
pracy i zgody — niesiemy Wam w organizacji siłę, a w piśmie 
i wykładach wiedzę. Zapisawszy się do Związku nie figurujcie 
tylko na liście członkiń, ale płaćcie, bo rozwój każdego słowa- 
rzyszenia zależy od podstaw jego materjalnych. Piekaca spra- 
wa samopomocy nie może być załatwioną, bo nie można usla- 
lić w przybliżenia dochodów Slowarzyszenia i ciągle odwieka 
się załalwienie tego . Łatwiej zapłacić miesięcznie le dwa zlote, 
miż po czasie wyrównywać znaczniejsze sumy. Ulam, że le sło- 
wa nie odhiją się, „jak groch o ścianę”, ale znajdą należyle 
zrozumienie. Marja Woźniczkowa, prezesowa. 


Szczotki do odkażania rąk, muszą być przed każdem użyciem wy- 
gotowane na świeżo przez dziesieć minut. 


Dr. D. BERGER. 


O witaminach i ich znaczeniu dla 
odżywiania człowieka. 


Każda istola żywa potrzebuje dla utrzymania się przy ży- 
ciu stalego dopływu malerjałów odżywczych, które ulegają po- 
tem przeróbkom i spełniają dwojakie zadanie: część pożywie- 
nia służy do wymiany substancyj zużytych w ustroju, druga 
zaś część, znacznie większa, stanowi niejako malerjał palny, 
z którego uslrój czerpie energję do pracy i całego szeregu 
czynności, na które składa się życie. Zależnie od wieku i sze- 
regu innych czynników (wzrost, stany chorobowe, ciąża i wiele 
innych) wymagania organizmu są bardzo wielorakie. Wiemy, 
że zapotrzebowanie pokarmów organizmów rosnących, a więc 
dzieci, osesków, dalej w ciąży, w pewnych stanach chorobo- 
wych (cukrzyca) jest stosunkowo większe, aniżeli u innych 
osobników. Istnieją dzisiaj dokładne sposoby na określanie 
lego wzmożonego zapotrzebowania, przyczem wartość danego 
pokarmu wyraża się jego wartością cieplną, l. zn. ile ciepła 
wywiązuje się przez spalenie pewnej ilości danego pokarmu. 
Jednostką ciepła jesl kalowja, t j. laka ilość ciepła, klóra 
polrafi ogrzać jeden cm* czyli gram wody o jeden stopień 


+ 
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Celsjusza. Wiemy np. że wartość kaloryczna, czyłi cieplna, wę- 
gla jest większa od wartości kalorycznej drzewa, t. zn. że jeden 
kg. węgla potrafi ogrzać tą samą ilość wody o więcej stopni, 
aniżeli jeden kg. drzewa. Wiemy, że i warlość odżywcza róż- 
nych pokarmów jest różna, i przywykliśmy określać wartość 
odżywczą danego pokarmu jego wartością kaloryczną, bo prze- 
cież pokarm służy jako żródło energji czyli siły życiowej 
ustroju, która właściwie sprowadza się do pewnych przemian 
chemicznych, przy których wytwarza się ciepło. 

Charakter pokarmów, których dostarcza nam przyroda, 
jest bardzo różnoraki, niemniej jednak oddawna udało się 
ustalić trzy wielkie grupy, do których wstawić można wszystkie 
bez wyjątku pokarmy. Pierwszą z nich stanowią białka, 
których przedewszystkiem dostarcza nam świat zwierzęcy. 
Istnieją ale pewne rośliny, które zawierają ciała białkowe 
w znacznej ilości: są to rośliny strączkowe. Białko to bardzo 
ważny składnik naszych pokarmów. Z miego skladają się na- 
sze mięśnie i trzewia, z białka składa się mózg i rdzeń pacie- 
rzowy, białko w dużej ilości znajduje się we krwi ludzkiej itd. 
Isinieje pewna konieczna ilość białka, którą, ustrój zawsze 
z pokarmami dostać musi. Jeżeli z pewnych powodów ilość 
dostarczonego bialka jest mniejsza od tej wymaganej maj- 
mniejszej koniecznej ilości, wówczas ustrój zaczyna naruszać 
swoje zapasy białka, przyczem z reguły zniszczeniu ulegają 
najpierw mniej szlachetne organy, a więc mięśnie, polem or- 
gana wewnętrzne (wątroba, śledziona, nerki), a wreszcie do- 
piero w ostatnich okresach przychodzi kolej na bialko, za- 
warte w syslemie nerwowym. 

Druga grupa pokarmów, to węglowodany. Te po- 
chodzą ze świata roślinnego; a więc zawarte są w zbożach. 
nasionach, owocach, jarzynach; w drobnej bardzo ilości znaj- 
dują się w pewnych organach zwierzęcych (wątroba), ale or- 
ganizmy zwierzęce nie umieją same ich produkować. Powstają 
one drogą zawiłych przemian chemicznych z gazu, zawartego 
w powietrzu, mianowicie bezwodnika kwasu węglowego 
1 wody, w liściach roślin, dzięki obecności w tych liściach 
barwika zielonego, zwanego chlorofilem, który chemicznie 
zbliżony jest do barwika krwi. Warunkiem tych przemian 
jest obecność Swialla słonecznego. a od sily tego światła zależy 
nawet jakość roślin, czego wyrazem jesi bujna roślinność 
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południa 1 krain podzwrotnikowych. Te węglowodany to 
ważny i lani rodzaj pożywienia. Nigdy nie potrafią one za- 
stapié cennego białka, mogą one uzupełniać i zaslępować 
się wzajemnie z Irzecią grupą pokarmów, t. j. tłuszczamiíū. 

Tluszczów dostarcza nam przeważnie świal zwierzęcy, ale 
i moc roślin produkuje tłuszcze (oliwa, rzepak, wiele innych 
nasion, drzewo kokosowe ild.). Tłuszcze zwierzęce są naogół 
cenniejsze od roślinnych. Najcenniejszym Uuszezem jesl ma- 
slo. Wartość UHuszczów leży w tem, że stanowią one najbar- 
dziej skoncentrowany rodzaj pożywienia. W jednym gramie 
(łuszczu mieści się przeszło dwa razy więcej energji cielpnej, 
niż w gramie węglowodanów, czy białka, bo jeżeli przez spa- 
lenie jednego grama białka, czy węgłowodanów otrzymamy 4 
kalorje, to spalając gram tłuszczu dostajemy przeszło 8 ka- 
loryj! W lluszczach gromadzi ustrój zapasy energji, które może 
użyć w razie zwiększonych wymagań czylo wysiłków fizy- 
cznych, czy na wypadek choroby, żeby nie naruszać cennego 
i trudno dającego się przyswoić białka. 

Ponadlo w skład pokarmów wchodzą jeszcze sole mine- 
ralne i woda. Oba te składniki również są nieodzowne dla ży- 
cia. Woda to wozpuszczalnik niezbędny, sole zaś powodują, że 
ciecze uslroju znajdują się w slanie pewnego stałego napięcia 
i nie zmieniają swego składu; pozatem stanowią one ważne 
składniki kości. 

Kiedy poznano skład chemiczny pokarmów i umiano 
uszeregować je wedle wymienionych grup, zaczęto zaslana- 
wiać się mad tem, jakie jest zapotrzebowanie tych pokarmów 
w rozmaitych okresach życia, w spoczynku, pracy, w pewnych 
stanach chorobowych, w pewnych odrębnych okresach życia 
człowieczego, jak w ciąży. I tu okazały się ciekawe rzeczy: 
było rzeczą jasną, że zapotrzebowanie organizmu rosnącego 
i rozwijającego się będzie większe od organizmu, który rozwój 
ukończył, że zapolrzebowanie pracującego człowieka będzie 
większe od spoczywajacego, że człowiek, który przebył ciężka 
chorobę zakaźną, w czasie której dowóz pokarmów był utru- 
dniony i który wobec tego zużył zapasy, które były przezna- 
czone na ewentualne wzmożone potrzeby, a ponadto naruszył 
tkanki, właściwie nietykalne, że człowiek taki potrzebuje po- 
„ywienia więcej, aniżeli inny, że wreszcie w ciąży potrzeby 
organizmu z nalury rzeczy będą zwiększone, bo chodzi lu 
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o okres, kiedy w ustroju rośnie i rozwija sie nowe życie, które 
w całości powstaje z małej komórki, powstałej ze zespolenia 
jajka z plemnikiem. Nauczano się określać ściśle potrzeby przez 
przeliczenie ilości białka, węglowodanów i tłuszczów na kg. 
wagi ciała. 

Ale tutaj okazały się ciekawe rzeczy. W toku dokładnych 
badań wyszło na jaw, że oprócz tych węgłowodanów, białek 
i tłuszczów oraz soli mineralnych istnieją pewne substancje, 
których wartość cieplikowa jest znikoma, ale których obec- 
ność w pożywieniu jest niezbędna, aby utrzymać organizm 
przy życiu i zdrowiu. Stwierdzono już bardzo dawno po mia- 
stach oblężonych, na okrętach, udajacych się w długie po- 
dróże, w krajach dalekiej północy, że przy odżywianiu się je- 
dnoslronnem pokarmami nieświeżymi, a więc konserwami, 
przy zupemym braku świeżych jarzyn czy owoców zaczynają 
dziąsła krwawić, poczem zęby zaczynają się chwiać, pojawiają 
się owrzodzenia ma dziaslach, wreszcie usta stanowią jedną 
wielką krwawą ranę, która uniemożliwia zucie i jedzenie. 
Choroba ta zwie się szkorbutem czyli gnileem. Wiedziano, że 
sok świeżych owoców, cytryny lub pomarańczy w ciągu kilku 
dni usunie bez śladu najcięższe schorzenie tego rodzaju i za- 
chodzono w głowę o przyczynę tego dziwnego schorzenia. 

Ciekawe zjawisko zauważono na dalekim wschodzie w Ja- 
ponji, kiedy z postępem kullury zaczęto ryż, ów jedyny po- 
karm tamtejszego ludu, dokładniej w łuszczarniach czyścić 
i polerować. W marynarce japońskiej, która zużywała masy 
ryżu, zauważono, że marynarze zaczynają sily tracić, słabną. 
że występują u nich pewne dolegliwości nerwowe, bóle kon- 
czyn, niemożność wykonywania ruchów itd., aż do zupełnej 
utraty władzy. Długie lata nie wiedziano, w czem leży przy- 
czyna, aż wreszcie znakomity nasz rodak, Funk dowiódł, że 
przyczyna leży w braku pewnych substancyj odżywczych, za- 
wartych w osłonce ryżu, którą przy poleroweniu usuwano. 
To samo dzieje się i z naszem zbożem, kiedy przy mieleniu 
usuwa się otręby i dlalego żywienie np. gołębi kluskami z naj- 
bielszej mąki wywoluje u nich objawy, podobne do choroby 
żołnierzy japońskich, zwanej beri-beri. 

Mielibyśmy zalem w obu przypadkach do czynienia z cho- 
robami, wywołanemi brakiem pewnych subslancyj. W pierw- 
szym przypadku chodzi o substancje, zawarte w świeżych, nie- 
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konserwowanych pokarmach, a więc w surowych owocach, 
jarzynach, w drugim o pewne ciala, znajdujące się w osłonce 
ryżu, czy zboża, których brak wywołuje pewne ciężkie przy- 
padłości nerwowe, wystarczyło bowiem dać owym żołnierzom 
nieco otrąb ryżowych, aby szybko wrócili do sił i zdrowia. 
Tosamo było zresztą ze zwierzętami, na których czyniono do- 
świadczenia. 

Kiedy poznamo dwie lakie jednostki chorobowe, wywo- 
lane brakami w pożywieniu, zaczęto bliżej badać istotę tych 
substancyj i poszukiwać, czy niema innych chorób, wywoła- 
nych brakami w pożywieniu. Dla podkreślenia ważności tych 
substancy] dla życia nazwał je Kazimierz Funk witamii- 
nami (od łacińskiego słowa vila = życie). Okazalo się, że 
oprócz tych dwóch witamin, oznaczonych literami C i B, 
islnieją jeszcze i inne. 

(Dokończenie nastąpi). 


Przed porodem musi otrzymać rodząca lewatywę oczyszczającą. 


Dr. $. LIEBESKIND. 


O raku. 

Obawa przed rakiem nurtuje ludzkość juz od wieków, 
a długotrwałość tej chorby i fałszywe zresztą mniemanie o jej 
zupełnej nieuleczalności sa czynnikami, które każą ludziom 
zwąlpić w wiedzę lekarza i rzucają ich w ramiona szarlata- 
nów i znachorów. Kłamliwa reklama w gazetach o rzekomych 
cudownych środkach, leczących tę chorobę, jes! dalszym czyn- 
nikiem, który skierowywuje zrozpaczonego chorego na błędną 
drogę. Dopiero po niewczasie, gdy choroba poczyniła już ogro- 
mne spusloszenia w organizmie, uświadamia sobie chory, że 
zoslał oszukany. 

Rak, jako choroba, toczy ludzkość od niepamięlnych już 
czasów. Jak daleko sięga historja wszędzie znajdujemy 
wzmianki o tej chorobie. 

Nazwą raka określamy nowotwór żłośliwy, czyli guz, który 
powstaje przez bujanie i nieograniczony rozros! komórek. No- 
wotworowe te komórki rozwijają się kosztem normalnych tka- 
nek człowieka, w które wżerają się w swym rozwoju i które 
niszczą bezwzględnie. Wrastajac zaś w swoje oloczenie na 
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kształt korzeni drzewa, przedostają się do naczyń limfaty- 
cznych i krwionośnych i porwane prądem limfy czy też krwi 
osadzają się w miejscach oddalonych od pierwotnego ogniska 
chorobowego i tu, dzięki swojej żywotności. zaczynają się 
gwałtownie mmożyć i niszczyć zdrowe tkanki. W ten sposób 
powstaje to, co nazywamy przerzutem raka. Przerzuty te, bę- 
dace charakterystyczna, a przy tem niebywale groźną cechą 
raka, mogą być bardzo liczne i wielkością swą mogą znacznie 
przewyższać ognisko pierwotne. 

Przyczyna powstawania raka nie jesl nam do dnia dzi- 
siejszego znaną. I chociaż cały szereg teorji stara się przy- 
czynę tę wyjaśnić, lo jednak żadne z nich nie może nas w zu- 
pełności zadowolić i nie podaje nam zupełnie pewnych po- 
wodów powstawania raka. Zdaje się jednak nie ulegać watpli- 
wości, że w tworzeniu się raka, poza pewnymi czynnikami, 
tkwiącymi w samym organizmie, wybitną rolę odgrywają przy- 
czyny bezpośrednio z zewnątrz działające i lo najczęściej w po- 
staci bodźca mechanicznego czyli jakiegoś urazu, albo też 
bodźca chemicznego. 

Z calego szeregu dokładnie zebranych statystyk wynika. 
że ilość zachorzeń na raka, który zresztą nigdy nie należał do 
rzadkości, wzmogła się w ostatnich czasach znacznie, przyezem 
ilość przypadków wśród ludności miejskiej jest procentowo 
większa niż ludności wiejskiej. 

Na raka zapadają znacznie częściej kobiety niż mężczyźni, 
lak-że na nie przypada 62% wszystkich przypadków raka. 
a dopiero reszla dolyczy mężczyzn. 

Rak jest chorobą, występującą przedewszystkiem w wieku 
późniejszym. Najwięcej ludzi zapada na niego w wieku około 
50 lal; zdarzają się jednak przypadki raka także u ludzi mło- 
dych, dwudziestokilkolelnich. 

Sprawa dziedzicznego przechodzenia raka na potomstwo 
nie „została dolychczas przez naukę zdecydowanie rozslrzy- 
gnięta. Jednakże pewną dziedziczną skłonność do tej choroby 
należy przyjąć, ponieważ wśród członków pewnych rodzin 
specjalnie częslo spolykamy się z rakiem. 

Niema organu, niema miejsca w ciele ludzkiem, któregoby 
rak nie mógł zaatakować i to albo jako pierwotne ognisko, 
albo jako przerzul. Istnieją jednakowoż pewne miejsca, w któ- 
rych rak sadowi się chętniej, niż gdzieindziej. I tak u mężczyzn 
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rozwija się rak najczęściej w żolądku, w kiszce stolcowej, u ko- 
biet zaś na piersi i na macicy. I w tych właśnie ostatnio wy- 
mienionych przypadkach raka może położna, do której prze- 
cież często zwracają się o poradę kobiety z roznemi dolegli- 
wościami z zakresu narzadów rodnych, wiele korzyści przy- 
nieść przez wczesne skierowywanie podejrzanych na raka 
przypadków do lekarza. 

Każdy bolesny guzek, każde nie chcące się goić owrzo- 
dzenie, powstałe na piersi kobiety, mającej więcej jak 35 lal, 
i to nie w okresie połogu, należy uważać za podejrzane na raka 
piersi i odesłać do lekarza. Tak samo objawy takie, jak cu- 
chnące upławy i krwawienia nieregularne, występujące czy to 
pomiędzy miesiączkami, czy lo jako przedłużone miesiączki, 
czy też pojawiające się nagle już w dłuższy czas po ustaniu 
miesiączek, czy wreszcie po stosunku z mężczyzną — zwłaszcza 
jeżeli dotyczy to kobiety starszej — powinny nasunąć położnej 
myśl, że najprawdopodobniej mamy lo do czynienia z rakiem 
macicy, gdzie tylko natychmiastowa interwencja lekarza może 
przynieść ratunek. 

Go do leczenia raka, to możemy je podzielić na dwa wiel- 
kie działy, na leczenie operacyjne i nieoperacyjne. Z nieope- 
racyjnych metod leczenia znamy cały szereg środków chemi- 
cznych, którymi już z dawiendawna starano się niszczyć guzy 
rakowe przez przykładanie ich na miejsca chore, względnie 
przez podawanie ich choremu do zażywania. Wszystkie te me- 
tody okazały się jednak zawodnemi, nie potrafiły bowiem zni- 
szczyć. doszczęlnie ognisk chorobowych. W nowszych czasach 
zastosowano w leczeniu raka naświellanie promieniami Rónt- 
gena i działanie energją promieniotwórczą, to jest radem. Obie 
te metody, aczkolwiek nieraz dają wyniki dobre, to jednak 
zupełnie pewnemi bynajmniej nie są, bo zawodzą bardzo czę- 
sto z nieznanych nam przyczyn. Stosunkowo największy od- 
selek zupełnego wyleczenia daje metoda operacyjna. Musimy 
sobie uświadomić, że zwlaszcza u nas, gdzie zarówno leczenie 
toentgenein, jak i radem jes! jeszcze nauką młodą i nierozpo- 
rządzającą zatem dużem doświadczeniem, jedynie właściwem 
leczeniem chorego na raka jest operacja i tylko operacja. 
A ponieważ pomyślny wynik operacji zależy w pierwszym 
rzędzie od lego, w jak wczesnym okresie choroby chory podda 
się zabiegowi, przeto należy wytężyć wszystkie sily w tym kie- 
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kierunku, aby chorych na raka możliwie wcześnie skierowy- 
wać do chirurga, a nie czekać aż rak tak się rozwośnie, iż ope- 
racja okaże się niemożliwą. W tym leż celu należy przede- 
wszystkiem zwalczać mylne z grunlu zapatrywanie, że rak 
jest chorobą nieuleczalną, że dolknięty nim człowiek jest dla 
społeczeństwa straconym i należy go więc pozostawić jego lo- 
sowi. Tak nie jest. Z rakiem tak, jak i z innemi przewłocznemi 
chorobami możemy skutecznie walczyć. należy tylko chorych 
odsyłać na czas we właściwe ręce. 

Toteż całe społeczeństwo ludzkie zaczyna się organizować 
do walki z tą płagą ludzkości, jaką jest rak. Na Zachodzie Eu- 
ropy od lat kilkunastu, u nas w Polsce od lat kilku powstają 
„Komitety do walki z rakiem“. Zadaniem tych komitetów jest, 
poza czysto naukowem badaniem choroby raka, uświadamia- 
nie ludzi o niej i leczenie jej. W całym szeregu popularnych 
wydawnictw i odezylow starają się komitety te ostrzec i pou- 
czyć ogół ludzi o początkowych objawach raka; a przez po- 
wołanie do życia przychodni rakowych umożliwiają one ubo- 
giej ludności otrzymywanie bezpłatnej porady i pomocy le- 
kawskiej. 

W ciężkiej tej walce z rakiem dopomóc powinno leka- 
rzowi samo społeczeństwo, które musi we własnym interesie 
zrozumieć, że w każdym, choćby cokolwiek tylko podejrza- 
nym ma raka przypadku należy natychiniast szukać porady 
lekarskiej. 

I do Was, położnych, które bardzo często przecież jeste- 
ście pośrednikiem pomiędzy chorą a lekarzem, apeluję, aby- 
scie przystąpiły wraz z nami do walki z rakiem i pilnie ba- 
cząc na przyloczone powyżej znamiona raka piersi i macicy. 
wszystkie wątpliwe przypadki odsyłały bezzwłocznie do le- 
karza. 


Z praktyki. 


Było to w lipcu 1927 r. o godz. 8-mej rano przywolano 
mnie do porodu do p. S. B4-letniej wieloródki. Ponieważ z po- 
przednich porodów wiedziałam, że prędko rodzi, zabrałam się 
natychmiasl o odkażenia rąk. Po obmyciu, chorą badam, a lu 
już główka się przerzyna, naturalnie i lozysko po 5-minutach 
wyszło samo bez ugnialania. Po skończonym porodzie, jak 
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zwykle, przysiadam do łóżka, aby kontrolowac macine, w lem 
zauważyłam, że macica sięga powyżej pępka. Strach mnie 
ogarnął, ponieważ byłam pewna, że to krwotok wewnętrzny. 
Zabieram się do masowania macicy, próbuję wygniatać 
skrzepy bez skulku, macica jak duża tak duża. Pytam się cho- 
rej, czy nie czuje zawrotu głowy, czy jej w uszach mie szumi, 
odpowiada uśmiechnięta, czego pani się pyta, czego pani je- 
szcze w mym brzuchu szuka? Nie chcąc chorej nastraszyć, 
podsuwam basen, aby mocz oddala, a chora na to, że nie 
czuje potrzeby. W międzyczasie przystąpiłam do kapania no- 
worodka, równocześnie zwracalam uwagę na pacjentkę, czy 
się nie zmienia; miałam tylko na myśli krwolok wewnętrzny. 
Po chwili zaczęły bóle poporodowe okresowo wyslepywac. 
Widzę, że wszystko znajduje się w największym porządku, po 
3-ch godzinach po porodzie poszłam do domu. Po godzinie 
wracam do pacjentki, zastałam stan normalny, jak przedtem, 
zmierzyłam ciepłotę, miała 30.7, moczu jeszcze nie oddala, le- 
wala spokojnie wesoła, pyta mi się, czemu juz przyszłam, nic 
jej nie odpowiadam, tylko dochodzę i badam stan macicy, a lu 
jaka była duża, laka jest. Odeszłam po raz drugi o godz. 15-ej. 
A tu magle o godzimie 15-ej przychodzi chłopak pacjentki, że 
mnie matka woła. Gdym tylko próg pokoju przekroczyla, 
przemawia chora do mnie w le słowa: „gdy pani tylko wyszła 
podano mi basen dla oddania moczu, w tem uczułam, że coś 
mi się z pochwy wysuwa, bylam wprawdzie w strachu — mówi 
do mnie — ponieważ liczyłam, że mi macica wypadnie, ale 
pomyślałam sobie, co się stanie, niech się slanie i poparłam, 
aż lu coś wypada do basenu. Niech lam pani zobaczy, co to 
jest“. Biorę basen na krzesło, oglądam, a tu widzę całe jajo 
płodowe, rozrywam błony, wyjmuję płód nieżywy, jak na 6 
miesięcy ciąży odpowiada, długość płodu wynosiła bowiem 
30 cm., łożysko małe, woda jest czysta w bardzo małej ilości. 
zaznaczyć muszę, że pacjentka pochodzi z bliźniąt, a sama 
rodziła bliźnięta dobrze rozwinięte. Chora na widok tego opo- 
wiada mi, że w połowie ciąży czuła ból po lewej stronie i do 
końca ciąży zdawało jej się, że kamień leży po tej stronie. 
Chora nie gorączkowała, dziewiątego dnia wstała zupełnie 
zdrowa. Również noworodek plci żeńskiej był ładnie rozwi- 
nięty, ważył po urodzeniu 5.000 gr. Byłabym zawezwała do- 
ktora, lecz nie było żadnego w mieście, ponieważ to było 
w lipcu, wszyscy bawili na lelnich wywczasach. 
Chrzanów, w grudniu 1928, Bachnerowa. 


Byłam raz przy porodzie u żony sędziego. Pierwsze dziecko 
urodziło się normalnie, przy drugim porodzie położenie pra- 
widłowe, ale przy końcu porodu wypadła pępowina. Posłałam 
natychmiast po lekarza. Lekarz odpowiedział, że jak obsłuży 
pacjentów zaraz przyjdzie. Posłałam powtórnie, aby zaraz pan 
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doktor przyszedł, ponieważ ujście było otwarte zupełnie 
i dziecku grozilo niebezpieczeństwo. 

Przychodzi p. doktor, bada, mówi, że pępowina nie tętni. 
Było to na trzeciem piętrze, lekarz przez pośpiech był prze- 
męczony. Ja odpowiadam, że przed chwilką badałam, jeszcze 
było tętno. Chciał już lekarz zrezygnować z życia dziecka, ale 
prosiłam, że dziecko napewno żyje, że każdej chwili niema do 
stracenia. Wtem lekarz mówi: „na pani odpowiedzialność ro- 
bie obrót”. Ja mówię „dobrze“ i dokonał obrotu szczęśliwie, 
chłopak przyszedł na świat z krzykiem, wesoły ku wielkiemu 
zdumieniu lekarza i rodziców. 


. * + 


Wezwano mie do pewnej pani, była to pierwiastka. Poród 
odbył się normalnie, miała krwawienie lekkie przed łożyskiem, 
za godzinę odeszło, była godzina 2-ga w nocy. Bezpośrednio 
po porodzie zrobiło się jej słabo, zaczęłam cucić, ożywiła się — 
za godzinę znów popadła w omdlenie, i tak powtarzało się 
się parę razy. Zadecydowalam wczwanie lekarza, ale oni za- 
wyrokowali na początku, żeby się można obejść bez lekarza, 
rozchodzi się o sąsiadów. Już się mąż tej pani zbierał, gdyż 
znów lepiej się zrobiło. Aż ja pomyślałam, że pamiętam z wy- 
kładów śp. Dra Prof. Dobrowolskiego, że w tym przypadku 
dobrze jest położyć piasek. Zastosowalam 4 kg, piasku w wo- 
reczku ma brzuch i zaraz lepiej się zwobiło. Więcej nie 
omdlewała. Przez cały połóg miała stan 37.5, gorączki nie 
było. 

Tarnów. Helena Jacherowa. 


W r. 1911 zawezwana zostałam do porodu w Debnikach. 
Rodzaca, była to kobieta średniego wzrostu, dobrze zbudo- 
wana. Była to już druga ciąża, a w pierwszej miała bliźnięta, 
z których jedno dziecko zmarło. Przy badaniu wyczułam dwa 
pęcherze i drobne części w ujściu. Prócz tego zauważyłam 
pod pępkiem miejsce, z którego wydzielała się ropa, a oba- 
wiajac się, aby takowa nie doslala się do części rodnych, we- 
„walam lekarza, który miejsce to zatepił iprzylepcem, aby 
ropa mie wydzielała sie podczas porodu. Po kilku godzinach 
poczęła rodzić. Gdy ukazały sie nóżki, lekarz poród ukończył. 
Na swial przyszedł syn. 

W kwadrans później urodziło się drugie dziecko (córka) 
kolankami, a nim upłynęło dalszych 15 minul, przyszło na 
świat trzecie dziecko, leż córka, pośladkami i w jeszcze 15 
minut później grono ich powiększyło czwarle dziecko (córka), 
która urodziła się główką. W 20 minut odeszło łożysko, które 
było o 4 przedzialkach. Położnica była w bezgranitcznej roz- 
paczy, że rodziła naraz czworo dzieci, i porównywała siebie 
do kolki. Pocieszano ja tem, że nawet bliźnięta, nie zawsze się 
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chowają. | tak też było. Mianowicie w dwie godzimy po po- 
rodzie zmarło 3-cie z rzędu dziecko, podczas gdy pierwsze po- 
częło wledy stękać i leż po siedmiu godzinach zmarło. Ludzie, 
dowiedziawszy się o narodzinach czworaków, poczęli położ- 
nice odwiedzać, lecz nie zezwolilam, by przychodziłi na wido- 
wisko i zakazałam surowo kogokolwiek wpuszczać. Dwa na- 
stępne dni położnica czuła się bardzo dobrze, w trzecim dniu 
ciepłola była powiększona, następne dni przestała gorączko- 
wać, a. w 12 dni po porodzie wstała zupełnie zdrowa. Dziecko 
drugie z rzędu chowało się 3 lata, a 4-le żyje po dziś dzień 
i jesl zeń kolosalna dziewczyna. 


Opisując powyższy poród, powwócę leż do podobnego, 
w którym rodziły się bliźniaki, calkiem niespodziewanie. 

Mianowicie, gdy urodziło się pierwsze dziecko, klóre było 
kołosalne, wagi 5 kg. i 15 dkg., oczekiwałam na łożysko, lecz 
ku memu zdumieniu wyskoczyło miast łożyska drugie dziecko 
w błonach lak nikłe, że ważyło tylko 1 kg. i 5 dkg., a w po- 
równaniu z lamlem wyglądało jak jabłko do dym. 

W kilka godzin po porodzie, matka z rozpaczy, że otrzy- 
mała 2 córki, miast syna, dostała drgawek, które trwały kilke 
minut i więcej się nie powtórzyły. 

Za tydzień położnica wstała, zupełnie zdrowa. 

Kraków, dnia 5 stycznia 1929. Sara Brust. 


Byłam wczwaną do porodu. Poród odbyl się normal- 
nie, trwał kilka minut i zostawiłam wszystko w porządku. 
üdy przyszłam popołudniu, zastałam położnicę z mężem 
w łóżku. Wieczór czuła się bardzo słaba, kazałam we- 
zwać lekarza, a położnica mówiła, że w lym samym dniu po 
porodzie miała stosunek z mężem. Gdy przyszłam nazajutrz 
zastałam już trupa. 

Byłam przy porodzie u pierwiastki. Podczas badania wy- 
czułam cos kolczastego, a obok coś miękkiego, większą część 
ciała, nie mogłam sobie zdać sprawy, wezwałam lekarza, a le- 
karz sam nie mógł się zorjenlować, co to jest, nareszcie ukazała 
się główka bez czaszki, z mózgiem na zewnalrz, kręgosłup wy- 
gladal, jak przerabany, był przepołowiony, mogi i ręce bez 
palców i powykrzywiane. 

Kraków, 15 stycznia 1929. R. Orderowa, akuszerka. 


Wezwano mnie do rodzącej, abym bardzo prędko przy- 
była do niej. Rodząca leżała blada, jak ściana, bez żadnego 
ruchu. Robię wywiady od stojącej koło miej babki, ta mi 
oświadczyła, że bóle były male, a potem większe, ale już 
od pół godziny bóle uslały, rzucił się obfily krwolok (10 maja 
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1928). Zabrałam się do oczyszczenia dokładnie rąk, zbada- 
lam zewnętrznie, wybadałam główkę z prawej strony do 
wchodu miednicy, główka nie była ustalona, miała kształt 
nierówny, po stronie lewej była miednica niewypelniona. Wy- 
słuchuje tętna noworodka, nic nie wysłuchałam. Krwotok 
usta. Wewnętrznie nie badałam, bo babka ja bardzo zme- 
czyła brudnemi rękami, natychmiasl zaleciłam wysłać fur- 
manke po lekarza. Zaraz kazałam gotować kawę czarną i ro- 
sol, podając rodzącej co 15 minut chłodny napój. Posłałam 
świeżo drugie łóżko, odkaziłam dokładnie ręce, krocze ro- 
dzącej obmyłam mydłem i wodą gotowana i przesludzoną, z ly- 
solem. Przeniosłam w bardzo delikatny sposób na świeże 
łóżko. Rodząca przyszła nieco do siebie, prosiła, by jej po- 
zwolié przewrócić się na bok, przewróciłam ją ma lewy bok, 
dostała zaraz silnych bólów. Noworodek urodził się o trzech 
główkach. Nadjechal lekarz, obejrzał noworodka, ale nowo- 
rodek był nieżywy, płeć żeńska. waga 2 i pół kilograma. 
Była to pierwiastka lat 17, mężatka. Noworodek był tak wy- 
kształcony, jak i inne noworodki, tylko od połowy główki 
i pół noska była przyrośnięta główka druga, a trzecia jeszcze 
niżej, sięgała przyrośnięciem szyjki. Ta, trzecia główka miała 
pozycję ukośną. Po półtorej godziny łożysko nie odchodziło, 
pomimo próby wygniecenia. Lekarz zalecił operację i ręcznie 
wyjął łożysko, poczem dał jeden zastrzyk i odjechał. Położ- 
nica pozostała na mojej opiece. Jeździłam do niej codzien 
przez 9 dni, a do 11 dni była już zdrowa. 


. + + 


Przybyła do mnie pacjentka, jak lo mówią po wiejsku, 
„na naradę“. Proszę, by usiadła, pylam się, co żąda, ona mówi, 
że (rzy dni temu, jak spadła ze strychu i tak mocno się po- 
llukła, że zaraz zaczęła krwawić. Prosi, by jej coś pomóc. 
Ułożyłam pacjenikę, kazałam nieco rozebrać się, obmyłam 
ręce i przystępuję do zbadania. Spostrzegłam główkę już 
w szparze sromowej, przedgłowie, — rozszerzone wargi; do- 
stała dwa parte bóle i urodziła dziecko płci męskiej, wagi 3 
kilogramy, części dodatkowe odeszły za 10 minut, była to 
pierwiastka, (lat 21, dnia 13 września 1928), stan wolny. Dalej 
pytam się, czy ma czem owinąć moworodka. Ona odpowiada, 
że nic. ze sobą nie wzięła, bo się porodu nie spodziewała. Co 
robić? Okąpałam noworodka, owmelam w swój stary czysty 
kolorowany chałat, po okąpaniu zapytuję się jej, czy ma zaco 
zyć i skąd pochodzi. Ona odpowiada, że grosza nie ma. Na- 
deszła do mnie sąsiadka, proszę, aby mi przyniosła od siebie 
wody święconej, by noworodka ochrzcić. Teraz pytam, skąd 
pochodzi, ani leż rodowodu nie chce powiedzieć. Proszę tej 
sąsiadki. żeby przeszła na policję. Za pół godziny zjawił się 
przodownik z radnym. Zapytuja się, skąd pochodzi położnica, 
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ani rusz me chee zeznać skąd pochodzi. Dwa nazwiska po- 
wiedziała nie swoje, ale z wielkiem naleganiem powiedziała 
trzecie prawdziwe. Nieco odetchnelam, posłałam zaraz po jej 
matkę posłańca. Matka z posłańcem stawiła się, lecz i ona nic 
przyniosła ani źdźbła. Położna była córką gospodarza. Matka 
prosiła o trzy dni opieki i życia i odeszła do domu. Teraz ja 
poszłam po chrzestnego ojca, by dopelnić prawdziwegb chrzlu. 
Bawiłam pół godziny. Przychodzę, chcę ubrać noworodka, 
idę do łóżka, chcę brać dziecię, już zimne, martwe. Zapyluje 
i cóż uczyniłaś lej dziecinie; odeszłam było zdrowe, a ona mi 
odpowiedziała, że zaczęło wymiolować i nie umiała go ralo- 
wać, że nic nie wie, czy dziecina zmarła. 

Napowról poszłam na policję, zdałam prolokół, zostala 
wolna. 

Wietrzychowice Helena Palezewska-Gawin. 


Wysokość dna macicy oznaczać należy w połogu zawsze przy pustym 
pęcherzu moczowym. 


RUCH ORGANIZACYJNY. 


Wykiady. Dnia 17 stycznia br. wygłosiła drugi z ey- 
klu doksztalcających wykładów p. t „O niepłodności” Dr. 
Ślęczkowa. Obecnych było 49 położnych z miasta i prowincji. 
Dnia 17 lutego br. w tym samym lokalu, t. j. w Szkole Położ- 
nych, Kraków, Kopernika 17, wykład na temat „Rola jajni- 
ków w organizmie kobiecym” wyglosi Dr. Papée — godzina 
17 (t j- niedziela, godz. 5 popołudniu), poczem odbędzie się 
zebranie Wydzialu dla omówienia spraw bieżących. 

Streszczenie z prolokółu Walnego Zebrania z dnia 17 sly- 
cznia 1929 r. Rozpoczęło się o godzinie 18, ukończyło o 19.20. 
Obecnych 43 członkiń. 

Posiedzenie zagaiła prezesowa Wożniezkowa i zrelewo- 
wała następujące sprawy: W porozumieniu z Komiletem re- 
dakcyjnym, którego staraniem powstały wykłady użupełnia- 
jące, poslanowiono, że obdywać się one będą stale w pierwszą 
CCAR po piętnastym każdego miesiąca, poczem odbywać 
się będą zebrania Zarządu dla załalwienia spraw _ bieżących, 
walne zebranie raz na kwartał. Prezesowa, względnie jej za- 
stepezyni, będą w sprawach Stowarzyszenia urzędować dwa 
razy na tydzień, t. |. wtorki i czwartki od 14—16 (2—1 popo- 
ludniu) w lokalu Szkoły Położnych, skarbniczka stale codzien- 
nie. Poslanowiono, żeby wszelkie ważniejsze sprawy, lyczace 
ogólnych interesów Stowarzyszenia, były z wydziałów kółek 
powiatowych nadsylane do Krakowa, gdzie główny Zarząd 
opalrzy je pieczęcią i podpisami i bezzwłocznie skieruje 
na odpowiednią drogę. Sprawę podwyżki wkładki mie- 
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sięcznej z 1 złotego na 2 złole celem stworzenia fun- 
duszu samopomocowego przyjęło większością głosów. Okre- 
śleniem warunków korzystania z samopomocy ma zająć 
się Wydział i zdać sprawę ze swych prac na następnem 
Walnem Zelwaniu. Podano do wiadomości, że komisja kon- 
trolujaca po zbadaniu ksiąg kasowych Stowarzyszenia j pisma, 
znalazła je w porządku, wobec czego udzieliła absolulorjum 
byłemu Zarządowi i nowy Wydział przystąpił do pracy. Na- 
stępnie rozważono szereg próśb i listów, które wpłynęły pod 
adresem Stowarzyszenia, mianowicie kol. Korol przypomina 
o swej sprawie, podobnie jak koleżanki z Wadowic — obie te 
rzeczy znajdują się w załatwieniu u odpowiednich władz. - 
Kilka położnych z okręgu katowickiego i śląskiego zgłasza 
chęć przystąpienia do organizacji krakowskiej. Zebranie po- 
stanowiło sprawę rozpatrzyć i poczynić odpowiednie kroki. 

Nastepnie rozpatrywano listy kol. Błasiek z Sułkowice i kol. 
Wróblewskiej z Lanckorony i postanowiono skierować je na 
odpowiednią drogę. Kolezance Stec z Kobyla pow. Bochnia 
udzielono zapomogi z funduszów Stowarzyszenia w wysokości 
20 zł, dolączając 6 zl., zebranych droga składek. Nakoniec 
w sprawie dalszej organizacji kółek powiatowych uchwalono 
wysłać do Chrzanowa kol. Nablową, gdzie 9 lutego o godz. 11, 
dzięki życzliwości lek. pow. Dr. Batko, odbędzie się zebranie 
położnych powiatu w lokalu „Strażnicy, odstapionej na ten 
cel bezmteresownie przez Zarząd gminy. Podobnie w celach 
organizacyjnych wydelegowano kol. Kowalczykową na dzień 
7 lutego br. do Mielca, gdzie ma się odbyć zebranie położnych 
powialu również w lokalu „Strażnicy“, klórą Stowarzyszeniu 
wypożyczył na ten dzień (7 luly, godz. 12) uprzejmie P. Mc- 
cenas Dziadyk, w porozumieniu z lek. pow. br. Milgromem, 
który wobec Stowarzyszenia okazał wiele współudziału. Ze- 
branie stwierdziło, że dzięki poparciu ze strony P. T. Lekarzy 
powiatowych i władz miejscowych sprawa zrzeszania się po- 
lożnych postępuje naprzód i wyrazito wszyslkim współdzia- 
lającym z celami Stowarzyszenia swoją szczerą wdzięczność. 
Dla inkasowania wkładek miesięcznych i abonamentu przy- 
jęto kursora, który będzie po domach zbierał opłaty dla Sto- 
warzyszenia i pisma. Na lem zebranie zamknięlo. 

Sprostosowanie. W numerze l-ym 1929 r. w artykule p. 
Halamowej p. L „Jak powstało Stowarzyszenie Zawodowych 
Położnych w Krakowie” wydrukowano mylnie „W dniu 1, 2 
i 3 listopada 1927 odbył się ogólny zjazd położnych w Katowi- 
cach.. ma być „Duia 15 października 1927 odbył się ogólny 
zjazd położnych w Katowicach itd...” 

Komilel Kółka w Makowie. Położne powialu makowskiego 
wybrały stosownie do wskazówek lekarza powiatowego Dra 
Olszewskiego następujący miejscowy Komitet: Przewadni- 
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cząca P. Piłkowa, sekretarka A. Niton, skarbniczka A. Zajda 
wszystkie z Makowa. l 

Godziny urzędowe Zarządu Stowarzyszenia w Krakowie: 
Od lutego br. godziny urzędowe Zarządu Stowarzyszenia będą 
stale dwa razy w tygodniu, l. j. we wtorek i czwartek od 14 
do 16 (t. j. od 2 do 4 popołudniu) z wyjątkiem świąt — w lo- 
kalu Państwowej Szkoly Położnych w Krakowie, ul. Koper- 
nika 17. Urzędować będą p. prezesowa, względnie jej zastęp- 
czyni, skarbniczka codziennie. Walne Zebranie odbywać się 
będzie raz na kwartał (t. j. raz na trzy miesiące), a raz na 
miesiąc zebranie Zarządu dla wspólnego załalwienia spraw 
bieżących. 


Nadsyłajcie artykuły i zapytania. — Nie zalegajcie z uiszczeniem pre: 
numeraty na drugi kwartał. 


Rzeczy praktyczne i ciekawe. 


Sztuczne oddechanie: Chory leży na plecach, na twardej 
podstawie, z głową zwieszoną poniżej poziomu ciała, język wy- 
ciągamy nazewnalrz. Sposób Sylwestra: składa się on z dwóch 
ruchów. Ruch pierwszy: osoba, mająca wykonać ten zabieg, 
staje za glową chorej, chwyla za ramiona lub przedramiona 
i energicznym ruchem przyciska je mocno do boków klatki 
piersiowej; rozpoczynamy w ten sposób od uciskanta klatki 
piersiowej, czyli od okresu wydechu. Ruch drugi polega na po- 
wolnem odprowadzaniu rąk od klatki piersiowej na boki i dal- 
szem (wyciągnięciu) uniesienia ich aż do bocznych powierz- 
chni głowy. W len sposób naciagaja się mięśnie piersiowe 
i rozszerza klatka — następuje wdech. W tej pozycji ulrzymu- 
jemy ręce przez 1—2 sekunt, a polem wracamy do ruchu 
pierwszego. Cały len zabieg powinien być wykonywany spo- 
kojnie, bez przyspieszenia, miarowo, z szybkością 16 do 20 
razy na minule i dopiero wledy będzie skutecznym, jeżełi ka- 
żdy ruch będzie wywoływał dostrzegalne wchodzenie i wycho- 
dzenie powietrza do dróg oddechowych. Jeżeli zabieg len wy- 
konują dwie osoby, to każda z nich chwyta za jedno ramię i tak 
ugniatanie klatki piersiowej, jak i wyciąganie rąk wzdłuż 
głowy musi się odbywać w jednym czasie i z jednakową siłą. 

Noworodek: nowonarodzone, donoszone niemowlę waży 
około 3.200 gr. (chłopcy ważą zwykle więcej niż dziewczęta), 
waga dziecka w ciągu pierwszych pięciu dni spada o 200 do 300 
gramów, jesl lo spadek wagi t. zw. fizjologiczny, czyli nie 
świadczący o pogarszaniu się stanu zdrowia noworodka, — 
do dziesięciu dni waga wraca do wielkości początkowej. W pią- 
lyin miesiącu życia waga dziecka podwaja się w stosunku do 
wagi pierwolnej (l. zn. wagi przy porodzie) np. z 3.200 na 6.400 


= 
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gramów. W ciągu pierwszych pięciu miesięcy przybywa na 
wadze około 700 gr. miesięcznie, a w ciągu czterech następ- 
nych około 500 gr. miesięcznie, a w ciągu trzech oslalnich 
przybytek miesięczny wynosi po 400 gr. 

Długość noworodka wynosi przy porodzie 50 cm., w czwar- 
tym miesiącu życia 60 cm., w szóstym 65 cm., dziewiątym 
70 cm., a w dwunastym miesiącu życia 75 cm. Obwód główki 
przy porodzie wynosi 35 cm., a w końcu roku 45 cm., 

Obwód klatki piersiowej przy porodzie 35 cm., w końcu 
voku jest obwód klatki piersiowej większy o jeden cm. od 
obwodu główki w lym czasie. 

Noworodek oddecha 40 razy na minutę, ilość skurczów 
serca wynosi 120 do 140 na minute. 


pytania i odpowiedzi. 


Pytanie VII: P. Janina Lub. z Spyt. Zapyluje pami o prze- 
dlużony okres miesiączkowania w przypadku wspomnianym 
do 48 roku życia. 

Odpowiedź VH: Odpowiedź na to pytanie patrz „Położna*, 

Rok I., Nr. 2, odpowiedź IL, str. 33. 

Pytanie VIII: P. Barbara Kier. Biała. Miałam rodzącą, 
u której na sromie i wejściu do pochwy znalazłam kurzawki, 
mimo to poród i połóg przebiegał prawidłowo i dziecku nie to 
nie zaszkodziło. 

Odpowiedź VIII: Wykwity, widziane na sromie w opisanym 
przypadku nazywamy „kłykcinami kończystemi* (lepieże) — 
w odróżnieniu od szerokich, plaskich, spotykanych w drugim 
okresie zmian kiłowych. Są to drobne, gęste brodawki, o wej- 
rzeniu jasno-czerwonem, wilgolne — pow stają one na tle (z po- 
wodu) zapalenia błony śluzowej pochwy, najczęstszym powo- 
dem tych zmian jest wiewiór (trypper). Stan ciąży, z towanzy- 
szicym mu przekrwieniem, sprzyja bardzo bujnemu rozro- 
slowi kłykcin, dochodzą one w czasie ciąży czasem do wprost 
olbrzymich rozmiarów — w połogu, z powodu zmienionych 
warunków, lj. zmniejszenia przekrwienia, znikają zwykle stop- 
niowo dość szybko. Zmiany te wymagają następowego leczenia 
i mogą być pomyłone z wspomnianemi zmianami kiłowemi — 
dlalego sprawę może rozstrzygnąć tylko lekarz. W tych przy- 
padkach szczególnie dbać trzeba o dokładne zakroplenie 
dziecku oczek. 

Pytanie IX: Miałam poród ośmiomiesięcznego plodu, ro- 
dził się normalnie, tylko po urodzeniu się główki nie moglam 
wytoczyć barków. Po silnem ciagnięciu wytoczylam je, ale ja- 
kie było moje zdziwienie, kiedy płód miał rozdety brzuszek 
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i zmarł po 2 godzinach, łożysko było też duże. Co moze powo- 
dować lakie rozdęcie brzuszka w łonie mabki? 

Odpowiedz IX: W opisanym przypadku miała pani pew- 
nie do czynienia z rzadkim przypadkiem (2 do 5 na tysiąc 
porodów) 1. zw. puchliny dziecka i lożyska (wodopłodzie 
ogólne — hydrops foetus et placentae universalis). Płody te 
zwykle rodzą sie przedwcześnie i umierają przy porodzie lub 
w kilka godzin po powodzie. Mamy lu do czynienia z nagro- 
madzeniem płynu w jamach ciała i tkankach, klatka piersiowa 
jest rozdęta, a w oko wpada szczególnie rozdęcie brzuszka — 
kończymy górne i dolne mogą być czasem grubości normal- 
nej. W lych przypadkach łożysko mamy olbrzymie 1200-—1500 
gr. (normalnie 500 gr.), jesl ono blado-różowe i przy dotyku 
robi wrażenie poduszki gumowej, napełnionej powietrzem. 
Powodem, prowadzącym do lego rodzaju zmian, są zaburzenia 
w krążeniu krwi i soków ustrojowych. wpływy trujące, dzia- 
łające na organizm matki — schorzenie nerek u matki, kiła ma 
fu odgrywać małą rolę. Podobne wzdęcie brzuszka możemy 
widzieć u płodów kiłowych, spowodowane chorobowem po- 
większeniem wątroby, oraz śledziony i płynem w jamie brzusz- 
nej, zwykle wtedy mamy jednak i june zmiany, które pozwolą 
rozpoznać kiłę, jak: wyrzuly na ciele, na dłoniach i podeszwach, 
pęcherze, czasem tylko wpadające w oko lśnienie dłoni i pode- 
szew, zmiany koło ust w formie popekan. Płody takie rodzą 
się zwykle przedwcześnie i giną wnel. Krwawienia z noska 
i pępka są podejrzane w kierunku kiłowego schorzenia płodu. 

Pytanie X: Jak można wiedzieć, czy się ma u danej ro- 
dzącej do czynienia z łożyskiem przodującem, nie badając we- 
wnęlrznie, czy może rodząca krwawić z innych powodów? 

Odpowiedź X: Przy badaniu zewnelrznem i wywiadach 
mamy już pewne dane, klóre pozwolą nam wnioskować, że 
mamy do czynienia z łożyskiem przedującem. Mianowicie: we 
wywiadach usłyszymy o podobnych krwawieniach w ostatnich 
miesiącach ciąży. Przy badaniu zewnelrznem: krwawienie roz- 
poczyna się z chwilą rozpoczęcia porodu, krwawi silnie na ze- 
wnalrz, u pierwiastek główka nieustalona przy normalnej mie- 
dnicy, macica badana przez powłoki miękka, tony dziecka 
słyszalne, poród postępuje. Czasem z tego obrazu nie można 
sobie zdać sprawy jasno, dlatego podejrzane przypadki należy, 
nie badając, odesłać do odpowiednich zakładów. Obraz przo- 
dujacego łożyska jest bardzo zbliżony mapozór do przedwcze- 
snego odklejenia łożyska prawidłowo usadowionego, co może 
wydarzyć się przy chorobie nerek matki, zbyt krótkiej pepo- 
winie, lub w po odkurczeniu macicy po porodzie pierwszego 
płodu w parodzie bliźniaczym. Różnice tych slanów są jednak 
wyraźne: w przedwcześnie odklejającem się prawidłowo usa- 
dowionem łożysku mamy, niestosunek między drobnem krwa- 
wieniem na zewnalrz a lowarzyszącem temu stanowi objawem 
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ostrej niedokrwistości (bladość, lęlno słabo napięte, bardzo 
częsle), macica badana przez powłoki jest lwarda wskulek gro- 
madzenia się krwi poza łożyskiem, tętno dziecka niknie i wy- 
czuwalne poprzednio części drobne płodu nie dadzą się wię- 
cej wyczuć, poród nie postępuje, obraz ten możemy mieć je- 
szcze przed rozpoczęciem się porodu. Stan ten wymaga na- 
lychnuaslowe] interwencji lekarza i kończy się zwykłe śmier- 
cią dziecka, a często i malki, a przy loży sku przodującem, 
jeżeli na czas skierowujemy je do zakładu, to zabieg opera- 
cyjny ratuje matkę i dziecko. 

Pytanie XI: P. M. W. Kraków, Opiszę przypadek, którego 
byłam świadkiem. Przypadek, o którym zamierzam napisać, 
zdarzył się na wsi w powiecie bocheńskim. 

Pewna kobieta wiejska rodziła 7-me z rzędu dziecko. 
Wszystkie ciąże, porody i połogi przechodziła prawidłowo, 
slowem zdrowa niewiasla i jej dzieci. Po urodzeniu ostatniego 
dziecka wslala 8-go dnia, czując się dobrze. Popołudniu tego 
dnia przyszła babka z wizytą, klóra była przy ostalnim poro- 
dzie i pierwszy raz u tej niewiasty pomoce dawała. Ze starszych 
nikogo w domu nie bylo, tylko z dzieci najstarsza córeczka 
H-letnia. Babka powiada: „przyszlam was zaopalrzeć, żeby 
wam wnętrzności nie opadły, musze je podnieść do góry” 
przedstawiając kobiecie jaknajgorsze tego następstwa. 

Zabrała się babka do roboty i kurowania z energja, 
masując z dołu do góry co sil, niby macice, że jest za 
nisko, podnosząc ja; naraz niewiasta przeraźliwie krzyk- 
nęła do babki: „aleście mi dogodzili na zawsze” — i tak leż 
było. Babka ze strachu uciekła, mala dziewczynka pobiegła po 
sąsiadki, które orzekły, żeby czemprędzej po księdza, że jesl 
zle. Babka przeprowadzała swą kurację w niedzielę o 4-tej po- 
południu, a kobieta umarła z poniedziałku na wtorek o 4-tej 
po północy, t. j. w 36 godzin po kuracji babki. 

Nadmienić muszę, że od tej chwili żadnego pokarmu nie 
przyjęła, zwracając wszystko, brzucha nie pozwoliła tknąć, 
usta zasychały. Zapytuję, z jakich powodów nastąpiła śmierć 
u tej kobiety? 

Odpowiedź XI: Kobiela ta zmarła wśród objawów zapale- 
nia otrzewnej (wymioly — wysychanie języka — bolesny 
brzuch — Reni alura). Brutalny i niepotrzebny masaż spo- 
wodować mógł śmierć przez zapalenie olrzewnej z trzech po- 
wodow: 1) połóg mógł przebiegać napozór normalnie bez więk- 
szych wzniesień temperalury, a macica po siedmiu powodach 
kurezyla się wolniej z powodu niedowładu lub miejscowego 
zapałenia i masaż mógł doprowadzić do oderwania macicy 
z naslępowem zakażeniem jamy olrzewnej; 2) podobnie mo- 
gly Irąbki zawierać wydzielinę ropną i sprawa umiejscowiała 
się, a przez masaż teść trabek została wygnieciona do jamy 
Gtrzewnej i sprowadziła jej zapalenie; 3) wreszcie przez ma- 
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saz może zostala uszkodzona część jelita, lub doprowadził ma- 
saż do pęknięcia jakiegoś ograniczonego przewlekłego ropnia 
w okolicy ślepej kiszki czy jelila grubego. Silny ból i krzyk 
chorej wskazują jednak na pierwsze przypuszczenie. 


Różne. 

P. $. B. Kraków: Z nadesłanych dowcipów skorzyslamy 
w numerze świąlecznym, w którym mamy zamiar umieścić 
kącik humorystyczny, prosimy o dalsze. Reszla przypadków 
w następnym numerze. 

P. St. Żmigród: Redakcja nie jest upoważnioną do usla- 
nawiania cenników za pracę położnych. Sprawę tę, o ile cho- 
dzi o praktykę prywatną mogą załatwić położne danego po- 
wiatu między sobą, a za pracę w Kasie Chorych sa w każdej 
Kasie slate wynagrodzenia. Sprawę ewentualnego żądania pod- 
wyżek może załalwić „walne zebranie Stowarzyszenia Zawo- 
dowego”, które po rozpatrzeniu sprawy może jako organiza- 
cja przedłożyć u odpowiednich władz i imstylucyj swe wnioski 
i prośbę. 

P. K. Jach. Tarnów: Część dnugą artykułów z praktyki 
umieścimy w następnym numerze, prosimy o obiecane dalsze. 
W sprawie zastrzyków otrzymaliśmy 18 I. korespondentkę, 
nalegającą na odpowiedź w lej sprawie, zaznaczamy, że pierw- 
szej kartki nie olrzymaliśmy i nie wiemy, o jakie to zastrzyki 
zapytuje pani? 

P. Dorot. Konkolniki: „Z praktyki” otrzymaliśmy juz 
w chwili bicia numeru, umieścimy w następnym numerze. 

Redakcja, chcąc ułatwić Czytelniczkom przypomnienie 
sobie ciekawych zdarzeń z praktyki, podaje kilka tematów, 
które może niejednej odświeżą w pamięci widziane przypadki. 
Oto kilka przykladów: rzucawka w połogu, ciąże mnogie, po- 
tworniaki, rozpoznana przez położną ciąża pozamaciczna 
i w porę skierowana do odpowiedniego leczenia, wynicowanie 
macicy w połogu, zaświad groniasty, przebieg połogu u suchol- 
miczek, pęknięcie samoislne macicy przy porodzie ilp. 


CENY OGŁOSZEŃ W PIŚMIE. 

Zamówienia ogłoszeń można skierowywać wprost do Redakcji. 
Okładka, strona I.: */, strony — 70 zł, 4, — 35 zł, 
strona IL. IM, 1V: cate = sich, "h — 40a, ty — 20 zł: 
za tekslem: cała strona — 60 zł., */, — 30 zł, 4/, — 15 zł. 
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